
€1 E T A

Wielkiego s t wa

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej IF. Dekera i  Spółki. -  Redaktor: A . W a n n o t r s h i .

JWV&. W S o b o t ę  dnia 27.  Marca. I§41.
Wiadomości] krajowe.

Z  B e r l i n a ,  d. 25. Marca.  
W y j e c h a l i :  J O .  G e n e r a ł - M a j o r i  d o w ó d z c a  

6tći b rygady  o b r o n y  k r a j o w e j ,  Xiążę W  i i -  
h e l n i  R a d z i w i ł ł  i J O .  Xiążę B o g u s ł a w  
R a d z i  W  i ł l  d o  Poznania .

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 22  Marca.
Dziś  w  nocy  lody na Wiś le  p o d  W a r s z a w ą  

ruszyły .
F r a n c y  a.

I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  
d n. 18.  M a r c a .  P o rz ąd k ie m  dz ie n n ym  za j ­
m o w a n o  Się k redy tami  na  1840. P an  Lepe l-  
le t ier  d ’Aulna y  r o z w o d z i ł  si(, w  ogólności  n'a(] 
s t a nem  f inansów i nad  n ie b ez p i ec ze ń s t w em  
ciągle wzras ta j ących  k r ed y t ów .  Z w r a c a ł  on  
szczególniej  .uvt agę I z I n a  u t w o r z e n i e  w s k u ­
tek r o zp or zą dze ń  ^ s h i n e t o w y c h  n o w y c h  puł-  
k ó w  piedhoty i jazdy,  poczy tu jąc  to za w d z i e ­
ran ie  się w  p r a w a  Izb ie  służące.  R.ząd i I zby  
p r ze k o n a ł y  się w  1834. ro ku  0 ś ro dk ac h ,  za 
p o m o c ą  k tó r ych  m o ż n a . l iczbę w ojs ka  do
500,000 p o d w y ż s z y ć  bez tyyorzenia noyyych

p u ł k ó w .  C ó ź b y  Się st a ło,  doda ł  m ó w c a ,  
z w ł a d z ą  Izby i r ządu  konstytucy jnego  , gdyby  
rozka zy  g ab in e t ow e  ciągle n o w e  i n ie po t r ze ­
b ne  w y d a tk i  u ch w a la ć  m eg ły?  Najlepszy ś r o ­
dek do obron ien ia  niezawisłośc i  kra U zasadza 
się na p r z y w r ó r e n i u  r ó w n o w a g i  w  finansach. .  
Zakl ina w i ę c  I zbę ,  aby w sz ys tk i e ,  nie bęrk/ce 
n ieodbicie pot rze  bnemi  k redy ta ,  odrzuc iła .  — 
*>a.n, .1Iers p o s  iedzia ł ,  źe m n ie j ,  niż k toko l ­
w i e k  inn y ,  myśl i  o zaprzeczaniu  p r a w  Izbie  
s łużących ,  i w  tern się całkiem z p o p r z e d z a ­
jącym zgadza m ó w c ą ,  iż r zą d  źadr.ych t r w a ­
łych w y d a t k ó w  bez z e zw ol e n i a  i z b y  u c h w a ­
lać nie pow in i en .  W o l n o  przecież jest r z ą ­
d o w i ,  p rzy  w a ż n y c h  w y d a r z e n ia c h  i niemo* 
żności  n i e z w łó c z n e g o  zapytania się I z b ,  n a ­
glące opędzać w yd a t k i  a późniój  od  I z b y  za- 
tw ie rdz en i a  t a k o w y c h  zażądać.  Nas tępnie  
usp r aw ie d l i w ia ł  P a n  T h i e r s  r o z p o r z ą d z o n e  za 
jego min i s t e r s tw a  zwię ksz en i e  armi i  i sz cze ­
gólniej  broni ł  u rządze n ia  12 n o w y c h  p u ł k ó w .  
W z i ą ł  on  za za sadę ,  iż,  dla w y s t a w i e n i a  
p r z e c i w  n ieprzy jac ie lowi 500,000 ludzi,  800,000 
pod  b ron ią  mi e ć  należy. O d w o ł y w a n o  się do 
N apo le on a  i m ó w i o n o ,  iz t enże  nigdy 'więoćj 
nad  600,ODO ludzi  p od  b r o n ią  nie miał .  Ale 
zapomina ją  p r z y t ć m ,  źe g tn iu s z  Napo leona
300,000 w oj sk a  zastąpić b y ł  zdolny.  Zresz tą  
okazuje  się z l i s tów  INapoleona,  iż w  1815. r.
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chciał SOO.OOO ludzi w  pole w y pr ow adz ić .  
Pan  Thiers dodał ,  że to ,  co jako Prezes ga­
binetu z d. 1- Marca uczynił ,  stało się jedynie 
z czystego pa t ryo tyzmu,  że sobie za zaszczyt 
poczytuje ,  i i  to uczyni ł ,  i żeby zawsze  w  po ­
dobnych  zdarzeniach to samo uczynił. — Pan 
Auguis sądził ,  i e  zrządzone przez gabinet 
z d. 1. Marca wydatki  są nadu/.yciem, jakiego 
dzieje rządu reprezentacyjnego nigdzie nie 
przytaczają.  Pan Thiers  w a r t  był ,  aby go 
w  stanie oskarżenia pos t a w io n o .— P. Thiers:  
«W nie ś  W l ’an o to ;  nie lękam się oskarże­
n i a "  — Przy odejściu poczty stał Pan Tupi -  
nier  na mównicy .  •

L  P a r y ż a ,  dnia 18. Marca.
W ed łu g  T e m p s  wniósł  Pan 1'ontois f o r ­

malnie o odwołanie  go z Konstantynopola;  
Pa n  Guizot  jednak nie chce się jeszcze do 
wniosk u  jego przychylić,  z o b a w y ,  żeby 
w  takim razie Margrabiego Dalmacyi ,  syna 
Marszałka Soul ta ,  me musiał Posłem w  K o n ­
stantynopolu mianować .

Wielce tu zwraca  uwagę  na siebie a reszto­
wa n ie  Pana Lehona ,  jednego z najznakomit­
szych i największe wzięcie mających notaryu- 
szów.  O bw in io no  go o zfałszowanie papie­
r ó w  i wszystkie jego ^pisma opieczętowano.  
Sędzia instrukcyjny w e z w a ł  wczoraj  do sie­
bie wiele osób,  które Pana Lehona  zaufaniem 
ą w o i e m .  zaszczyciły i znaczne summy pienię­
żne u niego złożyły; pomiędzy temi znajdują 
się także Panow ie  Montalivet,  Piscatory, J)u- 
dan i Janvier .  Głoszą,  że znakomita jedna 
osoba przez przemewierzenie  się Pana Lehona 
okropną poniesie stratę.

Darmes  prosił o pozwolenie  rozmówienia  
się z spowiednikiem matki swojćj.  W skutek 
tego udał się wczora j  ksiądz Massiot do jego 
więz ienia i przeszło godzinę tamże zabawił.

Kommissya do rozpoznania interessu osad, 
położyła za zasadę,  aby równie  jak inne czę­
ści pańs twa łrancuzkiego i osady w  Izbie D e ­
pu to w anych  miały Reprezentan tów swoi ih .  
R z ą d ,  któremu przeds tawiono tę zasadę, 
oprze na niej s tósowny projekt do p rawa i 
wnies ie  go na posiedzenie Izb.

Izba  Pa rów  na wczorajszem posiedzeniu 
przyjęła projekt  d o p r a w a  o sztabie g łówn ym 
marynark i ,  większością g łosów 10D p r z e ­
c i w  11.

Dnia 15. bież. m. o twar tą  została publiczna 
w y s t a w a  o b r a z ó w ,  której katalog przeszło 
300 n u m e r ó w  zawiera,  W tym roku Pano­
w ie  Vernet ,  Ingres,  Delaroche ,  Decamps i 
A ry  Shefer  nic nie nadesłali,  lecz natomiast 
są piękne obrazy Pana Delacroix.

Z  d n i a  19.  M a r c a .
Passiva (długi) Pana L e hon ,  notarvusza o-

negdaj a resz towanego,  kilka mi l ionów w y n o ­
sić mają. Wymieniają damę je dn ą , która sa­
ma tylko  ̂1,200,000 fr. traci.  Rozumieją je­
dnakże,  ze brat  Pa na  L e h o n ,  poseł4-belgijski 
w  Paryżu ,  posiadający niezmierny majątek, 
za sprawą całą się ujmie. W y d a n o  dzisiaj 
d w a  inne rozkazy aresztu przec iw d w o m  no- 
ta ryuszom,  ale ci kapłani Temidy  zawczasu
zemknęli.

G i e ł d a  dn.  19.  M a r c a .  Renty francuzkie 
w  giełdzie dzisiejszej bardzo były poszukiwa­
ne, a to w  skutek artykułu w  wczora jszym K u- 
r y e r z e  b e l g i j s k i m ,  który z pewnośc ią ,do­
nosi ,  że P. Bourcjuenay, sekretarz poselstwa 
francuzkiego w  Londynie,  zeszłej soboty zczte-  
rech a r tykułów się składającą i zasady zam­
knięcia Da raane l lów dotyczącą się ko nw en-  
cyę wspólnie podpisał. Sądzono,  że czyn ten 
do w o d z i ,  iż Francy* z n o w u  do przymierza  
europejskiego przystąpi ła,  a tak oba wa w ojny  
całkiem ustaje.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17 Marca.

G l o b e  oświadcza  w  swoje m onegdajszem 
doniesieniu g ie łd owem,  że jeszcze nie o t rzy­
mał potwierdzenia  podania o połączeniu się 
Francyi  z innemi mocars twami  europejskiemi 
w  celu uporządkowania  sp rawy wschodniej ,  
choć za rzecz p e w n ą  poczytują,  iż Francya 
to uczynić postanowiła.  Inne dzienniki mini- 
steryalne nic bhzszego o tym przedmiocie nie 
zawierają.

K u r y e r  donosi,  że powszechnćm zdaniem 
spekulantów żadnego riie ma prawdopodob ień­
s twa  do wojny między Anglią a Stanami Zje­
dnoczonemu Chociaż zaś Osoby, chełpiące 
się bliźszemi stosunkami z rządem,  zapewnia­
ją, iz żadnej nie ma o b a w y ,  aby do kroków 
nieprzyjacielskich przyjść miało,  zwraca p r z e ­
cież K u r y e r  uwagę  na uzbrajania w  por tach 
angielskich, -dowodzące ,  że rząd nie jest 
zupełnie spoKojny i że się w  p e w n y m  w z g lę ­
dzie zerwania pokoju między Anglią a Stana­
mi Zjednoczoriemi obawia.  A tak czytamy 
w  H a m p s h i r e  T e l e g r a p h ,  że rząd na 
przypadek skazania Mac Leoda ,  sześć pułkom 
w yda  rozkaz, aby się natychmiast  do Stanów 
Zjednoczonych zaambarkowały.  Lord  Gra n ­
ville miał dnia 27. rn z. Panu Guizot  urzędo- 
w ni e  donieść,  że rząd angielski osądził rze­
czą s tosowną,  10 ok rę tó w  l in iowych do 
Ameryki  wyprawić .  — M o r n i n g  C h r o ­
n i c i e  tuszy w p r a w d z i e  sobie,  że pokój się 
ostoi,  w z y w a  jednakże r ząd ,  żeby się nie 
zbyt  pobłażającym okazał.

 (Guz, Powsz,') — Nadzieja, że spraw y
wscho du  protokulem końco we m zostaną o- 
slatccznie załatwione,  nie ziściła się podobno.
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S ły ch a ć ,źe g ab in e tf ra n cu z k i  uczyn ione  m u  p rzez  
L o r d a  P a lm ers tona  udzielenia przyją ł up rze jm ie  
i p rzychy la jąc  się do  g łó w n ie jsz y ch  w n io s k ó w  
L o r d a  m in is tra  , S p ra w u ją c e g o  in teressa F ra n -  
cvi u p o w a ż n i ł  do  m ie w an ia  udzia łu  w  da l­
szych  u k ła d ac h  k o n f e r e n c j i ,  o raz  do p o d p i ­
sania z a p ro jek to w a n e j  k o r w e n c y i  m iędzy  p ię­
ciu m o c a r s tw y  iT u rcy ją .  J u ż  dzień  podpisania 
b y ł  o z n a cz o n y ,  gdy na nieszczęście w ia d o ­
m o ś ć  o h a ty sze ryne  S u ł tan a  i jego s u r o w y c h  
p o s ta n o w ie n ia c h  do P a ry ża  nadeszła, a tak au ­
t o r y z a c j ę  daną d a w n ie j  B a r o n o w i  B o u rq u e ­
n ay  cofnię to, R ó w n o c z e śn ie  poseł Rossy,ski, 
k tó r y  do tychczas  bez o p o ru  w  w szy s tk ich  u- 
k ła d ac h  udział b r a ł ,  w  skutek n o w y c h  in- 
s t rukcy i d w o r u  sw e g o  o św ia d cz y ć  m ią ł ,  ż e  
w  k o n w e n c y i  w s p ó l n i e  p r z e z  F r a n  
c y ą  t e z  p o d p i s a n e j  u c z e s t n i c z y ć  n i e  
m  o z e. Lieklaracya ta w  tu te jszych  t o w a r z y ­
s tw a c h  dyp lo m a ty c zn y c h  n a jw ięk sz e  sp ra w iła  
z a d z iw ien ie .

N a  zażalenie 0 ’ConneIIa w  izbie niźszćr, 
że w o jsk o  angielskie w  C h inach  i Indyach  nie 
m a  żadnych  katolickich księży,  o d p o w ie d z ia ł  
L o r d  R usse l ,  iż nie w ie  co rzą d  w  tej m ie rze  
p o s ta n o w i ł ,  jednak d o ło ż y  w sze lk ich  starań, 
ab y  w y z n a w c y  w szelk ie j w ia r y  mieli ta m  
w ła ś c iw y c h  k a p e la n ó w .

Indy jsk ie  dzienniki z S y n g a p o r e  donoszą  
pod d. 26. P aźdz ie rn ika ,  że sta tek  G o i c o n d a  
r o z b i ł  się ną zachodnićj s t ron ie  P a ło  F au lo m .  
C zęść  18 pu łku  k ra jo w e j  p iechoty ,  3 o f ice ro w  
i p u łk o w n ik  C ra ig ie ,  o raz  osada i podróżn i,  
u ra to w a n i  w p r a w d z ie ,  ale dostali się w  c h iń ­
ską n iew o lę .

Xiążę A lb rec h t  zakup ił  n ie d a w n o  w  m a ły m  
lecz z n a n y m  zb io rze  zm ar łego  pro feso ra  d ’Al- 
to n  w  B o n n  kilka k o s z to w n y c h  o b r a z ó w ,  k tó ­
re  zdobią te raz  p r y w a tn ą  jego galeryą w  p a ­
łacu  Buckingham . M iędzy  obrazam i ty m i  z n a j­
d u j ą  się dzieła m is trz o w sk ie  R u b e n s a ,  Jo rd e -  
ana  i R em brarid ta .  P yszny  ob raz  M agdaleny  
A n n i b a l a  Caracci jes t  także w  d ro d ze  do L o n ­
dynu.

W czora j  K ró lo w a  o zd o b i ła  o r d e r e m  pod 
w ią z k i  Aięcia S uther land!  M argrabiego W e s t ­
m inster .  L o r d o w ie  P a lm ers ton  i H o w a r d  de 
W a ld e n ,  za szczęś liw y  udzia ł w  po jednan iu  
F l isżpanu  z P o r tu g a l ię ,  o trzym ali  od  K ró lu  
w e j  P ortugalsk ie j  o r d e r  W ież y  i mi. cza  P o ­
se ł S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  P an  S tevenson ,  
n a  posłuchaniu  w c z n ra js z e m  w  pałacu  B u ­
ck in g h am ,  złozył K ró lo w e j  w in sz u jąc e  p ism o. 
L o r d  K anc le rz  p rzyszed ł  tyle do  z d r o w ia ,  iż 
W c z o ra j  p r e z y d o w a ł  w  Izbie wyźszćj.

Z  d n i a  19.  M a r c a .
S tó so w n ie  do  M o r n i n g - P o s t  w e d le  li­

s tó w  z P aryża  z d. 17. m . b , ,  S p ra w u ją c y  in­

teressa F ra n cy  i p rz y  d w o r z e  L o n d y ń sk im ,  P .  
B o u r q u e n a y ,  m ia ł o trzy m ać  z lecen ie ,  aby  
L o rd a  P a lm e rs to n a  ustn ie  o s ta n o w c z e m  
W zbran ian iu  się gab ine tu  f rancuzk iego  z a w ia ­
d o m i ł ;  gab ine t  f rancuzk i  nie chce p ro to k u łu  
Ojtatniego kon fe rency i londyńskiej podpisyw ać, 
dopók i M e h m e d o w i  A lem u dz iedz iczność  r z ą ­
d ó w  w  E g ipc ie  w  proste j linii za b ez p ie czo n ą  
nie będzie. W szakże  po lecono  r ó w n o c z e ś n ie  
Panu  B o u rq u en a y  o ś w ia d c z y ć ,  iż g ab ine t  f r a n ­
cuzki jąo m ą d ro śc i  cz te re ch  m o c a r s tw  sobie  
tusz j’ , że w sze lk ie  t ru d n o śc i  w k r ó tc e  u su n ą ć  
po traf ią ,  aby  ł r a p e y a  z s tanu  o d osobn ien ia  
w y s tą p ić  mogła. Źe P a n  G u izo t  ( ja k  to  n ie ­
k tóre  gazety  tw ie r d z i ły )  o d w o ła n ia  L o rd a  
P o n so n b y  rnial żądać ,  k o r re s p o n d e n t  Parysk i 
gazety «Post«  m ien i być  k ła m s tw e m , ro z u m ie  
w sze la k o ,  ze Au.itrya p r z e c iw  p o s tę p o w a n iu  
posła angielskiego p ro te s to w a ć  będzie albo już 
p ro te s to w a ła .

H i s z p a n i a .
z  M a d r y t u ,  dn. 4. M arca.

W  zam ku  odby ła  się pod  p rez y d en cy ą  X i e- 
cia \  itoryi w ie lk a  rada m in is te ry a ln a ,  na k td -  '  
rój zna jdow al i  się w szy scy  naczelnicy  sk a rb o ­
w y c h  w y d z ia łó w ,  o raz  daw n ie jszy  m in is te r  
sk a rb u ,  l ) o n  J ó z e f  Alvares Mendizabal. O -  
becny  m in is te r  skarbu, P. G am b o a ,  z a b ra w sz y  
g ło s ,  w y s t a w i ł  op łakany  stan sk a rb u .  A rm ia  
c h ło n ie  m a łe  za soby ,  k tó re  skarb  m a do  r o z ­
p o rz ą d z e n ia ,  a w  o b ec n j 'ch  okolicznościach,  
n ie o d z o w n e m  jest u trzy m an ie  armii na d o b r e j  
s top ie  i m yśłeć  nie m o ż n a  o jej zm niejszen iu  j 
w sze lk ie  do tąd  p rze d s ięb ran e  środki o po ży c z ­
kę by ły  n ad a rem n e  i pożyczka z a w a r tą  b y ć  
nie m o ż e ,  dopóki nie nastąpi t rak ta t  z A nglią 
co do  w p r o w a d z e n ia  angielskich b a w e łn ia ­
n y ch  w y r o b ó w .  P an  M endizabal  miał po p ie ­
rać  ten w n io se k .  In n y  cz łonek  p o s trze g ł ,  że 
rząd  m oże  oszczędzić  co roczn ie  40 do  50 m i­
l io n ó w  r e a ló w ,  zniósłszy korpusa  karab in ie ­
r ó w  i straży n ad b rz e ż n e j ,  k tó re j  s łużbę w o j ­
sko w y k o n y w a ć  m o ż e .— Na posiedzeniu  tć m  
nic s ta n o w cz eg o  nie zapadło.

Rząd miał o trzym ać  n iepoko jące  w ia d o -
mości o stanie W a le n cy i .  CasteHon de j,a p ,a.
n a ,  Alicante i M u rcy i ,  gdzie dla zniesienia zgro­
m adzeń  p a t r io ty c z n y c h  p o w s ta ły  zamieszki.  
IVojska sto ące w  O carina o t rz y m a ły  rozkaz  
ud^rna się do  ^^alencyi.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 14. Marca.

N a  posadę g u b e rn a to ra  h o lendersk ich  Indy i  
p rze z n a c z o n y m  został g en e ra ł  List. K ró l  p o ­
s ta n o w i ł ,  aby  nadal g u b e r n a to ro w ie  p r o w in -  
c j  i me mieli udziału  w  w y b o ra c h  c z ło n k ó w  
drugiej izby. A sseku racye  m orsk ie  o k r ę tó w
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angielskich m ocno tu poszły w  górę ,  z powo* 
du spodziewanej w o jn y  Anglii z Ameryką.

B e 1 g i a.
Z B r u x e l l i ,  dnia 17. Marca.

W  Senacie w ydarzy ł  się w czoraj niespodzie­
w a n y  wypadek. Dziesięciu cz łonków  zażą­
dało nagle tajnego komitetu. IV półgodziny 
posiedzenie n a n o w o  rozpoczęto i następujący 
projekt do adressu przeczytano:

»N. Panie! N arodow ość belgijska uslaloną 
została przez połączenie różn iąc)ch  się zdań, 
łączących się ku w spó lnem u  celowi. U trzy­
manie tej jedności zdoła jedynie rozwijający 
się dobry byt państw a i jego polityczną t rw a ­
łość ustalić. Smutne rozdw ojen ie  na łonie na­
ro d o w y c h  rep rezen tan tów  objaw ione n ow ym  
jest d o w o d e m , że ciało p raw o d aw cze  w  ta- 
kieru położeniu rzeczy me zdolne jest zajmo­
w ać  się p raw d z iw em i interessami kra |owem i. 
Takie  położenie , N. Panie, tamuje bieg rzeczy 
i nadw eręża  najdroższy interes Belgii. Z tego 
to  pow o d u  zwrócił  Senat sw oję nań uwagę, 
i zaw sze dążyć on będzie do pojednania zdań 
między sobą. Senat poczytuje sobie za obo ­
w iązek ,  zw rócić  uw agę W. K. M. na grożące 
nam  niebezpieczeństwo i całkiem ufa T w e |  
wysokiej mądrości i bezstronności, N. Panie. 
Jest on przekonany, że jakichkolwiek W. K. M. 
w  tym  celu użyje ś ro d k ó w , wszyscy dobrze 
myślący przyłożą się do nich, aby pożądaną 
p rzyw róc ić  jedność i koronie do spełnienia 
w ażnego  polecenia dopomódz. M ożesz, N. 
Panie śmiało liczyć na poświęcenie Senatu 
i popieranie p raw y ch  p lanów , dobro ojczyzny 
na celu mających."

Wszyscy oficerowie francuzcy, będący je­
szcze w  służbie belgijskiej, otrzymali rozkaz 
pow rócenia  do Franeyi. Generał Huerel, Szel 
g łów nego sztabu, takiż sam otrzymał rozkaz.

Senat naradzał się dziś nad powyższym prze­
łożonym m u w czora j adressem. P P . Streeten, 
D em anet de Biesme i Hr. Baillet stanęli w  jego 
obronie. P an o w ie  Haussy, Hrabia Duval, 
Baron Stessart i Muysen dowodzili  z jednej 
s trony, że rozw ięzyw an ie  podobnych  pytań 
nie należy do Senatu , a z drugie'j, iż miesza­
ne Ministeryum, jakiego się domagają, jest 
w łaśc iw ie  trzonkiem od noża bez ostrza. Ad- 
ministracya, raz z tej, drugi r a z o w e j  w strzy­
m yw ana  s t ro n y , nie może na żaden sposób 
popierać interessów pańs tw a ; dla tego też i 
w  Anglii W higowie lub T orysow ie  ster rządu 
dzierzą; w e  f  raneyi jest to samo, i nikłby 
tam nie myślał 0 u tw orzen iu  Ministeryum 
z tak różnorodnych  części, jakiemi są w  Bel­
gii katolicy i liberaliści. Minister spraw iedli­
w ości ośw iadczył, że pocisk ten w y m ierzony  
jest p rzeciw  całemu gabinetowi, i jest zarazem

odrzuceniem  przyjętćj już przez Izbę reprezen­
ta n tó w  części budżetu. P rzy  przegłosow aniu  
a d r e s  t e n  2 3 g ł o s a m i  p r z e c i w  l O p r z y -  
j ę to .  Przy w y b o rze  deputacyi, któraby adrea 
ten  K ró lo w i  w rę c z y ła ,  oświadczyli P an o w ie  
Haussy i Hr. C a r r e ,  iż przez losowanie do 
tćj deputacyi w y b ra n i ,  nie mogą polecenia ta­
kow ego przy jąć , poczytując je za targnięcie 
się na p ra w o  korony.

Z d n i a 18. M a r  c a.
Ministrowie po so lw ow an iu  sessyi w c z o ra j ­

szej Senatu wspólnie postanowili prosić Króla
0 rozw iązanie  izby  albo podać się do dymis* 
syi. R ozum ieją , że Król prośby ich o dymis- 
syę nie przyjmie.

O d  r. 1830. założono w  Belgii 413 n o w y c h  
klasztorów.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 19. Marca.

Dzisiejszy D o s t r i e g a c z  A u s t r y j a c k i  
zaw iera  wiadom ości z Konstantynopola sięga­
jące do 3. i 5. m. b., które wszelako opróca 
p o w ro tu  flotty tureckiej do cieśniny Darda- 
nellów  nic ważnego nie obe mują. Ale u w a ­
gi godnym  zdaje się oczywiście z u rzędow ych  
źródeł pochodzący d o p i s :  „nota pe łnom ocn i­
k ó w  w  Londynie  z d. 30. Stycznia będąca w  
sprzeczności z postanowieniami firmanu Suł- 
tańskiego w zględem  porządku snkcesyi w  Ba- 
szaliku Egipskim, stanie się zapew ne p o w o ­
dem d o  z m o d y f i k o w a n i a  w spom nianego 
f irm anu.« — Wnioskują i zapew ne  słusznie s  
tych s łó w  Dostrzegacza AustryjackiegO, że 
sposób nadanej M ehuiedowi Alemu sukcessyi, 
s tósow nie do ktorego przy każdorazow em  za- 
w ak o w an iu  Baszaliku Sułtanowi służyć ma 
p ra w o  obierania następcy między synami rodzi­
ny Mehmeda, zadowolenia wielkich m ocars tw  
nie uzyszcze upatrujących w  tćm zarody w ie l­
kich na przyszłość zatargów i intryg. (Pon iew aż , 
jak wyżej w p o m n ian o ,  Dostrzegacz Austryja- 
cki nic więcej nie donosi, pokazuje się, że 
podana w  G a z e c i e  W r o c ł a w s k i e j  z d. 
6. m. b. w iadom ość, że Sułtan  bardzo chory
1 że domysł pow szechny , iż mu truciznę za ­
dano, oraz że Reszyd Basza bliski upadku a 
rew ulucya  ogólna w  Stambule grozi, jest czy- 
stem kłamstwem. Być może, że doniesienie 
rzeczonej gazety spow odow ane  zostało przez 
następujący w ypadek , o ktorvm też Dostrz*- 
gacz Austryjacki w spom ina: „W  piątek d. 26. 
Lut. Sułtan w  meczecie w  skutek zaziębienia, 
zasłabł; wszakże J. W ysokość praw ie  już z u ­
pełnie zd row ie  odzyska! “)

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  d. 12. Marca,

O  to nazwiska aresztantów  politycznych
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K r a k o w sk ich , których fv  ostatnich dniach L u ­
tego  Casarsko-Rossyjskiemu rząd ow i,  które­
go są poddanym i, w y d a n o ,  aby w  Kielcach  
w y ro k u  czekali. ^M ichniewski A n ton i ,  Ś w i ­
derski T o m a sz ,  Ś liw iński Ign acy ,  Rompalski 
Jan , K oz łow sk i  Teofil ,  Stobiński A n ton i ,  S ła-  
w ie c  S zczep an ,  Przybysławski J an ,  N ow ińsk i  
T om asz i O ssow sk i Kazimierz. Innych 3 
w ię ź n i ó w ,  poddanych Austryjackich, już d. 5. 
Lutego rząd ow i Cesarsko -  Austryjackiemu  
w ydan o .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik  u rzę d o w y  Król. 

Regencyi w  Poznaniu z d. 23 m. b. obejmuje 
m iędzy innćmi następujące ogłoszenie J. E x -  
cellencyi Naczelnego Prezesa FI o tt  w e l l  : 
N . Pan raczył podpisanemi w łasnoręcznie  d o ­
kumentami z dnia 18. Stycznia r. b. następu­
jącym od dawniejszej majętności Oberskiej  
W p o w iece  Babimostskim oddzielonym  wsiom :
1) w s i  Kiełpin w łączn ie  folwarku Chorzymi-  
na, w łasności inspektora ekonom icznego Daum;
2) w s i  Zodyń, należącej do posiedziciela dóbr  
Karola Kissiing; 3 )  w si N ieb orze ,  należącej 
do byłego  porucznika Eltester j i 4) w s i  Obrze,  
w łączn ie  folwarku Krotli,  w łasności posie­
dziciela dóbr D z ie m b o w sk ieg o ,  nadać kwali-  
fikacyą sejm ow ą; —  doniesienie o otworzonej  
n o w ć j  drodze w  p ow iec ie  M ięd zychod zk im ;
—  w zg lę d e m  zakazu roznoszenia m ateryałów  
fajerw erkow ych  na przedaź; w zg lę d e m  uży­
w ania  dzieci do p o low ań  naganką; — nastę- 
puiący przedmiot ccnzuralny: W o ln o  prze- 
d aw ać następujące za granicą w y s z ł e  pisma 
polskie: 1 )  Mistrz T w a r d o w sk i .  2  tomiki. 
W iln o  1840. — 2) P ierw iosn ek , N o w o r o c z -  
nik. W arszaw a 1841. — 3)  Piosnki w ie ś n ia ­
cze z nad D ź w in y ,  3ci zeszyt. W iln o  1.840.
— 4) Dzieła Jana Śniadeckiego. N o w e  w y ­
danie przez Balińskiego, Igo  tom u część 1. 
Warszavya 1839. — 5) Niezapominajki. N o-  
w oroczn ik  na r. 18-łl. przez Karóla K orwela .  
W arszaw a  1841. — 6) W izerun ki i roztrzą­
sania naukow y, 5ty zeszyt. W ilno 1840. — 
7) Edgar i Celina, historya oryginalna. L w ó w  
lS 37 - - 8) Przygody W innickiego w  podró­
ży z K rakow a do N ieśw ieża . L w ó w ,  Stani­
s ła w ó w  i T a r n ó w  1840. — 9)  B o g o w ie  Gre- 
cy i ,  przez H r. Dunina Borkowskiego. L w ó w ,  
S ta n is ła w ó w  i T a r n ó w ,  1839. —  10) Krótka 
nauka o c h o w ie  o w ie c  p opraw nych  przez Pa 
w lik ow sk iego . L w ó w  1840. — 11) O ch o ­
robach z ę b ó w  przez Prof. Kaligę. L w ó w  
1840. — 12) O koniach przez X. Sanguszkę. 
L w ó w ,  1840. — 13) W ilno  od p oczą tk ów

jego do roku 1750- l y  tom . W iln o  1840. ■— 
1 4 )  Starożytności galicyjskie, przez Źegotg 
Pauli. L w ó w  1838. — 15) Podpisy i w z o r y  
pism  s ław n ych  w  Polsce o s ó b , przez Jabłoń­
skiego. 2 zeszyty. L w ó y v  1840. —  16) Pie­
śni ludu Ruskiego, przez Zegotę Pauli. L w ó w  
1840 j — i o ustaniu ośpicy w  Bardzie p o w .  
W rzesińskiego.

W  W iln ie  w  drukarni XX. Misyonarzy w y ­
chodzi z druku dzie ło  pod tytułem: »Filozofia  
życia" napisane przez F. S/Jegla, a przełożone  
na język Polski i objaśnione stó sow n em i u w a ­
gami przez X. J. D ęb ińskiego , Magistra filo­
zofii.

G o r ą c y  ló d .  —  P ew ien  p ó łn o c n o -a m ery ­
kański okręt, który przed kilką laty zaw in ą ł  
do Kalkuty i zamiast balastu, przypadkiem  
p rzyw ióz ł  znaczną masę lodu, w y s z e d ł  bar­
dzo dobrze na tym przedm iocie ,  gdyż tam­
tejsi krajowcy przez sarnę c iekaw ość w  kilku 
dniach wszystek  lód rozkupili wykrzykując:  
B u r r a  g u  r r a m !  (bąrdzo gorące; i byli tego  
m niemania, źe sobie na arigielskićna śkfe palce  
popiekli.  r

P u l s  z w i e r z ą t .  -  D ub ois ,  jeden z nai-  
p .erw szych  lekarzy paryskich, był n ied aw n o  
w  tow arzystw ie  Fryderyka Cuvier’a i Em ila  
Rousseau w  „Jardin des plantes“ dla macania  
ugłaskanym i dzikim zw ierzętom  pulsu. D u ­
że) lw icy  w  zburzonym  stanie bil puls 124  
kroć na m inute, a gdy się uspokoiła, tylko 96  
razy. Hyjena miała 55 pulsacyi w  m inucie;  
ośm ioletniem u lw u  bił puls 40 razy w  tyinźe  
samym czasie; u pantery b.ł 60 razy, au tapira 
44 razy. Dla grube/ skóry i mięsa, w sze lk ie  
doświadczenia  u słonia były  nadaremne. U  
zaby dostrzeżono 80 uderzeń pulsu w  m inu­
c ie ,  u salamandry 84 ,  u raka 75 ,  u konia 40, 
u osła 60 ,  u psa 9 ,  u młodej kotki 150, a u 
dorosłej m yszy 120 podobnież w  minucie, 
ly g r y s ,  dromedar i w ą ż  ty fon ,  okazały się 
do tych doświadczeń  tak n ieprzystępne, iż ba­
dacze w  przyzw oitem  oddaleniu stać musieli  
i tylko oddechanie ich uważali.

Z w ł o k i  K a l d e r o n a .  —  N ied a w n o  znale­
ziono przypadkiem zw łok i  D o n  Pedra Kal­
derona de la Barca w  Madrycie. Przy r o z ­
walaniu spustoszałego klasztoru S a n S-a I va -  
d o r ,  pod ścianą zakrystyi ukazał się pomnik,  
który przekonyw ał dostatecznie, że pod nim  
spoczywają z w ło k i  nieśmiertelnego drama­
tycznego poety. S zczęśc iem , że b u d o w n i­
czy przełożony nad robotnikami by ł św iat ły  
c z ło w ie k ,  który natychmiast z największą o- , 
strożnością głębiej kopać rozkazał. Inaczej  
b o w iem  grób ten byłby uległ takiemu przy­
p ad k ow i,  jaki spotkał g r o b o w ie c  Cervantesa, 
Który podobnież zn ajdow ał się w  klasztorze
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zakonnic Św . T rójcy  w  Madrycie i w  poło­
w ie  zeszłego w ieku  przy rozwalaniu tegoż 
gmachu, zupełnie zniszczony został. Z w łok i  
Kalderona przeniesiono do kościoła Atocha, 
którzy w  Riszpanii za pew ien  rodzaj Panteo­
n u ,  pośw ięconego dla wielkich m ężó w , jest 
uw ażany  i gdzie dla nich godne miejsce w  o- 
zdobnym  sarkofagu przeznaczono.

U b r a n i  e g ł o w y n i e w i a s t d r u z y j s k i c h  
W S y r y i ,  |est bardzo oryginalne. Jestto  róg 
sreb rn y ,  albo z miedzi p la te ro w an e j ,  mający 
półtora  albo dw ie  stóp długości, p rzy tw ie r­
dzony na najwyższym punkcie g łow y  nad czo­
łem. Zdaje się, iż tę modę z jednorożca w zię­
to. Róg ten przyozdobiony jest haftem , któ­
ry  gw iazdy , zw ierzęta  i t. p. przedstawia. 
Na |ego końcu upięta jest z cienkiego muszli- 
nu zasłona, która podobnie jak spadająca fi­
ranka , wdzięki druzyjskich dam zasłania i od­
kryw a. Róg ten , poduszeczką i maszy- 
neryą  do g łow y przym ocow any , tkw i na niej 
częstokroć miesiąc cały. Jestto  zaiste bardzo 
n iew ygodny dla dam czepeczek n o c n y ! E u ro ­
pejskie damy przeraziłyby się na w idok  tego 
m odnego syryjskiego rogu ; a przecież gdyby 
go na brzegach Sekw any noszono, damy n a ­
sze z radością by go przyjęły do swoiej to a ­
lety. Byle tylko z Paryża, a wszelka m odna 
niedorzeczność, ła tw y do nas w stęp  znajdzie.

( J o r l i w o ś ć  z a w i e d z i o n a .  — D w ó c h  
żandarm ów  w okolicy  V a l e n c i e n n e s  z w ie ­
dzało z wielką gorliwością knieję, azali jaki 
m yśliw y na zwierzynę nie poluje. Na tej 
przykrej przechadzce zeszedł im cały ranek 
i |uz zamyślali wracać do dom u, aż oto nagle 
jeden z żandarm ów  spostrzegł w oddaleniu  
jakiegoś człowieka z strzelbą, po którym w i ­
dno było , że przed nimi schronić się starał. 
VV okamgnieniu ruszają w  pogoń za n im , m y­
ś l iw y  umyka kłusem, źandarmy pędzą czw a- 
łenj. 1 ak t rw a  niemal przez kw adrans ten 
n o w y  rodzai po low ania , nareszcie myśliwy 
zaczyna w  biegu ustaw ać i zdaje się tak być 
znużonym , że już rąk żandarm ów  ujść nie 
zdoła. Jakoż  ci dognawszy go, zaczynają 
zwyczajne  zadawać mu pytania. Ale jakież 
było  ich zadziwienie, gdy delinkw ent miasto 
odpow iedz i ,  chw yciw szy  się w  okamgnieniu 
gałęzi, z szybkością m ałpy na sarn szczyt 
d rz e w a  włazi. »Proszę zleźć na dół?* w o ła  
jeden z żandarm ów ; nie ma odpow iedzi, żan­
darm  rozkazuje pow tórn ie ,  to samo milczenie. 
"Przecież w  pan raz złeźć musisz, gdyż my 
nie ustąpimy się z tąd ,  aż póki w pana  
m ieć nie będziem*, rzekł jeden z żandarm ów  
z  gniewem . Na tę pogróżkę w yjm uje myśli­
w y  z największą flegmą kawaj pieczeni z 
tajstry i zaczyna jeść smacznie. Źandarm y na

w id o k  takić; obojętności zniecierpliwieni, za­
częli już tracić nadzieję; jednakże trud ponie­
siony i pew ność  nagrody obudziły w  nich na 
n o w o  gn iew  i gorliwość. Jed en  z nich nie 
namyślając się d ługo, staje na ramionach s w e ­
go kolegi, wdziera  się na d rzew o  i dostaje się 
do m yśliwca; ten zaś nie zabiera się bynaj­
mniej bronić swojego miejsca, — -N apom i­
nam  w pana imieniem us taw , pokaż sw ój p o r t  
d a r m es« (tak się zow ie  kartka m yśliw a , da­
jąca wolność polowania), m ó w i do niego ’żan-

‘ V ry’’nnfem  c h w Vta za kołnierz my- 
śliwca. l e n  w yjm uje  obojętnie swój p o r t  
d a r  m e s z tajstry i daje go żandarm ow i. Żan­
darm przeczytawszy kartkę ,  wytrzeszcza oczy 
z zadziwienia i rzecze: „W szakże  w pan  masz 
w olność  p o lo w an ia !“ — -Nie inaczćj", odrzekł 
m yśliwy spokojnie. — „A czernuźeś w pan  u 
licha uciekał przed nami?* — „Alboź ja w pa- 
nom kazałem biedź za m n ą?“ — „Ą czernuźeś 
w p an  w lazł na d rzew o  ?“ — „ J a czynię to
każdego poranku dla mojej rozrywki.** ,,A
czemużeś nam w p a n  w p rzó d  o tern nie p o ­
wiedział ?“ — „A czemuźeście w p an o w ie  o to 
nie pytalip“ odrzekł myśliwy i w te m  jak w i e ­
w iórka  skoczywszy z d rz e w a ,  pociągnął za 
sobą żandarm a, który nie bardzo lekko ude­
rzył sobą o ziemię. Sute śniadanie cały ten 
zart zakończyło. N (Rozm . L w .)

( Z  Tyg. Petersb.) — K i l k a  s ł ó w  d o  P 
K r a s z e w s k i e g o .  — W prześlicznych w spo­
mnieniach o B i a ł ć j  n a  P o d l a s i u ,  któremi 
ozdobił I . Kraszewski p ierw szy  num er s w o ­
jego ,, A teneum  “ , umieszczony został rys ży- 
cia Aięznej A nny z Sanguszków Radziwiłło- 
w e j ,  który chociaż w ybrany  z pochw alnych  
kazań na jej pogrzebie mianych, tak przesa­
dnych w edług  zdania P. Kraszewskiego, że 
z nich w yobrażenia  praw ie o jej charakterze 
wyciągnąć rue podobna, wszelako w b r e w  te­
mu oświadczeniu , nieodstępny talent i smak 
autora , pozw olił  m u tak trafne porobić z nich 
wyciągi, ze stanowią razem zgodę i caikowitą 
biografię, na,wybitniejszy charakter p raw d y  
na sobie noszącą. Pomiędzy innem czy tamy 
przytoczone szczegóły o w ydaniu  Xiężnej za 
mąż — Gdy tandem pow róciła  do babki (p i­
sze biograf) J. W .  H e tm anow ej,  przy której 
juz w  Słonimie już w  W ilnie rezydow ała  w  
takiej karności i skromności, ze wszelką sub- 
jekcją na w olą  babki żyła, iż nic w łasną w olą  
nie poczynała, żadnych inkiinacii, affektu nie 
m iała , w  żadne się partykularne przyjaźni nie 
w d a w a ła ,  lubo. w ielu  godnych i znacznych 
naw ija ło  się konkuren tów . Ze nakoniec gdy 
juz babka postanowiła  w ydać  ją za J. O. Xię- 
ci Jm ci Karola Stanisława R adziw iłła , Kari-
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e lerza  W .  X.  L.  ( słuchajc ie  p rzy k ła du ,  k tó r y  
z  g o dn ych  us t ,  samejźe  J .  O.  Pani  s łyszałem)  
p e w n e g o  dnia soboty  kaze jej babk a  i w s z y s t ­
k im sw eg o  d w o r u  d a m o m  by ć  na b o ż n y m i  do  
N.  P a r m y ,  w  c u d o w n y m  w  Wi ln ie  obraz ie  
w  kościele ś. Micha ła ,  i t a m  k o m m u n i k o w a ć ,  
co chętnie  z par tykula rną  d e w o c j ę  Xiężniczka 
w y ko n a ł a .  Po  po łud n iu  w i d z i  Xięźn iczka  
znacz ne  do  w ese la  p r z y g o t o w a n i a ,  nie w i e  
zaś źadnćj  negocyacj i  m a łż e ń s tw a  (ani  p o d  t en  
czas Xiążę J m ć  by ł  p r z y t o m n y m  w  Wi ln ie )  
w  ty m  każe babk a  Xiężniczkę ub ie rać  do ś lu­
bu.  S t r w o ż y  się na n iespodzianą w ie ś ć  X ię i .  
niczka,  ni o  czem  nie wie dz ąc ,  spyta  sk romnie ,  
ze  z w y k ł ć m  u s z a n o w a n i e m  dla babk i :  z k im 
też  to każe ś lub b rać  b a b k a ?  S u r o w i e  za tę 
c i e k a w o ś ć  s t r o f o w a n a  od  babk i ,  t ę  tylko 
w z i ę ł a  o d p o w i e d ź ,  iż p o d ł ug  s taropol skiego 
zw y c z a j u ,  nie p rędzć j  aż u o ł t a rza  zobaczy,  
k o m u  m a  ś lu bo wa ć .  I  tak się tćź stało.  Bo  
gdy z wie lką  p o m p ą  i paradą  z pałacu sa p ie  
źyriskiego w p r o w a d z o n o  do kośc io ła ,  p r zed  
tymż e  Matki  Naj święt szej  św .  Michalskiej  o ł ­
t a rz em  i p r zed  J. W .  Ko n s ta n t ym  B r z o s t o w ­
skim,  B i skupem Wi l eńs k im ,  stanęła do ślubu,  
d op i e ro  pos t rzegła J .  O.  Xięcia Jm c i  s t awa ją  
cego tćź do  ś lubu!  P rze to ż  se rd e cz n em  w e s t ­
chn ie n ie m Boskiej O p a t r z no śc i ,  o raz  Matce 
Naj święt szej  O p i ek un c e ,  gł ębok ie  o dd a ł a  d z i ę ­
ki." Po t y m ,  w  pros tocie swoje j  tak ż y w y m ,  
a tak p o w a ż n y m  i u jmującym obr az ie ,  k tó ry  
P.  K ras ze w sk i ,  poe ta ,  mu s ia ł  także uczuć,  
k iedy go p rz y to c zy ł ,  nas tępu ją  ku n a j w i ę ­
kszem u naszemu zad z i wi en i u  i (n ie  ta imy) 
ż a l o w i ,  uwag i  już nie poe ty ,  nie f ilozofa,  ale 
pisa rza ho łdu jącego ślepo n a jpo wie rzch own ie j -  
s z y m , dzisiejszym a mo ż e  |uż w cz o ra / s z y m  
w y o b r a ż e n io m .  » Serce  się ściska ( do d a j e  P. 
K r a s z e w s k i )  czytając o t ak iem b a r b a r z y  li­
s t w i e ;  lecz dla czegóż ,  da w n ie j  p rz ym us  taki 
w  ba rdz o  malej  l iczbie m a ł ż e ń s t w  ciągnął  zu 
sobą n iezgodne i zle pożycie p i n n y  św ia t  by ł
łrnnłis> i nna  ________: i • t i

n i e u w a g ę ,  i że  u m y s ł  jego jest zby t  wzn ios ły  
a b ez s t r o n n y ,  ażeby  po zas ta no wi en i u  się do­
puśc i ł ,  że s e r  jo  mogą  b yć  u t r z y m y w a n e .  
Pisząc lekko i w e s o ł o  zapłaci ł  dan i nę  w y o b r a  
źen iom  w i e k u ,  lecz n ik t  nie jest bliższy od  
n iego poznać  się na  całej  ich bez g ru n t ow no śc i .  
T o  co czy tamy o w y d a n i u  za mąż  X,  A n n y  
nie b y ło  w c a le  b a r b a r z y ń s t w e m ,  b y ło  to o-  
byc za je m s u r o w e g o  i rel igi jnego w i e k u ;  źe 
dzi ś rzeczy^ idą inaczej ,  źe ko ja rzenie  m a ł ­
ż e ń s t w  zależy od  w o l n e g o  w y b o r u  i wza je m n e j  
sk łonnośc i ,  (”) zo s t aw a jm y p rzy  tym jako p rzy  
z w y c z a ju  o d p o w i e d n i m  wszys tk iemu jn n e m u  
W  n as zy m  w i e k u  i w  cz e m  odm iana ,  bez  od­
m ia n y  d rugich  okol icznośc i ,  b y ła b y  istotnie 
n ie sp ra w ie d l iw o śc ią  i ź r ód łe m  na j wi ęks zy ch  
nieszczęść ,  lecz nie dopuszcza jmy za ro zu m ia ­
łej myśl i  ze jeżeli gdzieś  lub kiedyś r zą d zo n o  
się inną  zasadą,  by ło  to za raz  sku tk iem g ł u p ­
s tw a  i ci emności .  Będzie to n ie s łuszność,  dla 
k tć rć j  s tan iemy się n ie wo ln ika m i  wie lk iego  
panuiącego  w y o b r a ż e n ia  naszego czasu YV 
w i e k u  s u r ow oś c i  religijnej ,  myś l  o m a łż e ń ­
s t w ie  nie p ł y w a  w  u r o k u  s łodyczy cyterej -  
skich,  nie ma ona na g ł ó w n y m  w i d o k u  r o z ­
koszy ,  lub n a w e t  tylko uszczęś l iwienia sie 
w z a je m n e g o  w  d o b r a n e m  do cz es ne m  t o w a ­
r z y s t w i e ;  test to stan p o w a ż n y  i ciężki ,  ma ją ­
cy na celu w y d a n i e  i w y c h o w a n i e  dziatek p o .  
b o ż n y c h ,  sług B o ż y c h .  ( Do k .  nast.)

*) Zapomina tu autor jednego jeszcze elementu- 
aryhnetyki.

. . , , y  było
ca ja dzi s ,  by ło  to po z w i e r z ę c e m u ,  ale dla 
roi  z i e o w  t y g o d n i e .  „Daję ci m ę ża ,  m ó w i o ­
n o  córce,  —- p o w i n n a  była m ę ż e m  jakiego 
d a n o  k o n t e n t o w a ć  się. Da ję  ci ż o nę ,  m ó ­
w i o n o  s y n o w i ,  i syn p a da l d o  nóg ,  dz ię ko­
w a ł  m e  pat rząc .  Dzisiejsze czytelniczki  za- 
d rzą  p e w n i e  czytając o ślubie Xiężnej  An ny . "  
U m ć b y  mnie  miał  z n o w u  kto o b w i n i ć ,  że 
zd radz ieck im mieszan iem w szę dz i e  p o c h w a ł  

■ aganą ,  odciągam najpotężniejszego w a le -
1 i L' n  r» „ m n A m r  n r ł n o . ' ________  i  P  ■ i

ZP.

ZA PO Z E W  E D  AKTA LNY.
N ad  mają tk iem zm ar łe go  w  Szremie p od  

dn ie m 4. K w ie tn i a  1827, r, r zeźn ika F i l i p a  
R us  z c z y  ń s  ki  e g  o ,  o t w o r z o n o  dziś p roces  
k o n k ur so w y.  r

T e r m i n  do podan ia  w szy s t k ich  pretensyi  do 
massy ko n k u r so w e j  w y z n a c z o n y  jest na 

, z i 6 ń 12,  C z e r w c a  r. b. 
o godzinie l i t e j  p r zed  po łu d n ie m w  Izb ie  
s t ron  tutejszego Sądu p r ze d  Sędzią  na sz ym  
( J r  Li l l i schewskim.

Kto  się w  t e rmin ie  ty m  nie zgłosi ,  zos tan ie  
z pre tensyą  s w o j ą  do massy  w y ł ą c z o n y  i w ie ! 
czne m u  w  tej mi e rze  milczenie  p r z e c iw k o  
d r ug i m w ie rz yc i e l om  nak a za ne m  zostanie.  

f zr ‘' m , e ’ dnia 26. Stycznia  1641.
L  _r U 5 b  ą d Z i e m s k  o - m i e  j s k i .  

Donies ienie  d la l u b o w n i k ó w  ^mrnismatvLT”
U  podp i sanego  zna jduje  się Spjs nrzeszło 

200 po większej  części r zadkich  z łotych i sre 
b r n y c h  m o n e t  i medal i  pol sk ich  z p rzy ł ąc ze -

I r a n k o« n i k a  z s z e r e g ó w  p r z e c i w n y c h ,  do  moich  s w o j e  żądan ie  o spis t a k o w y  m  k °  
w y o b r a ż e ń  t o r y ,  p o w i e m  wsze lako  i tutaj, g r a t i s .  S N O  b e r  n  ś s  f T 3 S°  
ze p r ze k on an y  j es t em,  iż n o w v ź ^ «  n d o r f f e r .p r ze k o na ny  j es t em,  iż p o w y ż s z e  zdania 
W y m k nę ły  się P.  K ra sz e w sk ie m u tylko p rzez . ha n d l e r z  numismatyk i .  

i h e a i i n e r -  Strasse J \ S  15. w  M o n ac h iu m .
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# # # # # # # # » #  m Dosaieslcnie o olileiacli.Ęjk Mój skład obić, który tej &&
#  wiosny tak uzupełniłem, i z 

znajdują, się w  nim tak fran- ̂  
^IPcuzkie i Drezdeńskie, ja k o ^  
^^teź Berlińskie wyroby, po- 
ojL lecain po nadzwyczaj tanich, 

lecz rzeczywiście stałych 
W  cenach.

Jakób Mendelsohn,
#  Wrocławska ulica Nr. 4,

W

zaszczytnie znane] pom ady sku tków  przy cią­
giem jej używ aniu  osoby in teresow ane zadó- 
syć w ych w alić  niemogą.

S ło jów  tego w ybornego  balsamu ciągle i 
jedynie dostać można u Pana tl» .tlciltlcl" 
s o l i l i ^  ulica W ro c ław sk a  Nr. 4.

G u s t a w  L o h s e ,
A r t i s t e  a d o n i s a t e u r ,  A m i  d e  l a t ś t e  

W Berlinie, ulica Jagerstrasse N r .  46, 
„ Z u r  B l u m e n k o n i g i n . «

Św ieży  ser szwajcarski, hollenderski i che- 
sterski, przednie francuzkie kapary , trufle 
i pieczarki, angielską musztardę w  m acharzy- 
nach , świeżą przednią o liw ę prow ancką  w  tćj 
chwili o trzym ał i przedaje w  nader um iarko­
w anych  cenach

J a n  I g n .  M e y e r ,  
pod liczbą 70. w  narożniku N ow ej ulicy 

i ulicy Sierót.
Dra. i Professora barona U u p u y t r e n ,  ka­

w a le ra  o rderu  Sw. Michała i orderu  legii ho­
n o ro w e j ,  pierwszego chirurga Króla francu­
z ó w  i Paryskiego H ó te l-D ieu ,

B alsam  rodzący włosy.
Jedynie skuteczny środek r o ­

dzenia w ło s ó w  na zupełnie gołych miejscach 
g ło w y ,  lub zastąpienia n o w em i wyszłych 
w  chorobach wszelkiego rodzaju, i utrzymania 
aż do najpóźniejszego w ieku  pięknych, giętkich 
i t rw a ły ch  w ło s ó w .  W e  wszystkich goto- 
w aln iach  znajduje się teraz tylko llUlsaill 
llupuytreu ;  jest to najpiękniejsza p om a­
d a ,  która kiedykolwiek się pojawiła i w szy ­
stkim innym już całkiem w artość  odjęła. Tej

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia ‘26. Marca 
1841. r.

od
T al, ig r. fen.

do
T al. igr. fen

Pszenicy szefel 
Zyta dt, . . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa  dt. . .
T atarki dt. . 
G rochu dt. . . 
Z iem iaków dt. . 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . . 
Masła garniec . 
Spirytusu beczka

21 | —
6

3

6 
25 
25

I 5
II 5 

- 1 3 -  
— 29 —
6 - ! -  1 22 6 

15 151 —

Nazwy kościo łów

W  niedzielę dnia 28. M arca 1841 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 19. aż do 
25. M arca 1841.

przed południem . po południu.
urodziło  się um aiło ślub

wzięło
par.

ch ło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
mesk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym X. P r. Urbanowicz X Kan. Jabczyński 2 2 1
VV koś. fani.' S.M aryi Magd. - Dziek. Zejland - Mans.Balcerowski 4 1
S. V \rojciecha . . . . - Mans.Balcerowski - Pr. Urbanowicz 2 4 2
W  kościele Sw. M arcina - Prób. Kamienski -  P rób  Kamieński 11 3 2 1
Gmina niem iecko-katolicka - Regens Pohl - Pawelke
Dom inikanów . . . . - Scholtz — _ ___ _ _

D nia 2. Kw ietnia . . — - Mans, Balcerowski

W  klaszt, sióstr miłosierdzia - Mans.Balcerowski - - _

W  kościele Bożego Ciała
dnia 1. K w ietnia . . — -M ans.Balcerow ski

W  ewanielickim S. Krzyża] Superint. Fischer 1Pastor Friedrich 4 6 1 4 1
W  ewanielickim S . Piotra VVoj.nadkazn.Cranz 1 l
W  kościele garnizonowymi Pastor dyw. Niese [ — —

-  | 1 1 —

i Ogółem  . | 22 | 16 | U  1 3 1 1


